
Warszawa 
Pl. Slarynkiewicu 7 

Tel.28-59-59 

ŻYCIE WARSZAWY 
WARSZAWA. 
UL. MARSZAŁKOWSKA 3/5 

wydanie ...... : ..........•................................. 

6 4 - 1 6 -03:- 1971 
Nr ................. z dn. „.„ ...• „ . „ .. „ .. „ .... „„„„ 

AUGUST GRODZICKI 

6i . k dl . 1· P. 1 k '' l · „ „. 1a ug1, 1ty pas om a 
„Powieść taka jak da1wny, 

długi, lity pas Polaka„." Nacl 
sceną pokrytą ogromnym dy­
wanem w jasnych barwach, 
unosi się spływający lukiem, 
wielki pas słucki. Za nim ho­
rrzont „w powietrznych błę­
kitach" - wpadających w 
turkus. Na horyzoncie uka.lą 
się rzucone projekcją pola 
Ukrainy. „gdzie tak smutnJ 

_ dmz:v. kiedy przeleci przE>z 
wszystkie równiny z hymnem 
wiatrzanym". „ciemne, smut­
ne. gościńce kurhanów'', 
„wielki step prz>' słońcu nie­
żywym". Scenografia (także 
kostium.\') J\llariana Kołodzie­
ja do „Beniowskiego" należy 
do najpiękniejszych. jakie wi­
dzieliśmy ostatnio w teatrze 
polskim. I jak świetnie osa­
dzona w atmosferze poematu 
Slowackiego ! 

W tej scenerii - „niech się 
komedia gra!" Komedia 
bo tak Adam Hanuszkiewicz 
ujął „Beniowskiego". przynaj­
mniej w pierwszej części 
przedstawienia. Sam jes.t nar­
ratorem-konferansjerem, we 
fraku (ale sitaroświeokim). 
prowadzi zabawę, ironizuje. 
dowci.pkuje lek!ko, z 
wdziękiem. Coś jakby kaba­
ret poetycki. W „Beniowskim" 
najpiękniejsze są dygresje i o­
pisy. ważniejsze niż bieg ak­
cji. Tak jest też w przedsta­
wieniu. Płyną wiersze, co 
.,br:vlantują m>·śl blaskiem 
księżyca", padają słowa ,.na­
miętne, pełne lez i krwi, i 
blys·kawic świetnych", poezja 
„skrzy się i blys-ka i leci", 
pkm.ie „Qgień tę~owt'~ język 

• 

jes.t „jak piorun jasny, pręd­
ki. a czasem smutny jako 
pieśi'1 stepowa. a czasem jako 
skarga nimfy mięt:-i. a cza­
sem piękny jak aniołów mo­
wa„. ". I „rym. co drwi lub 
przeklina".1 Choć tu w przed­
stawieniu Słowacki raczej 
drwi iż przeklina. Raczej go 
„śmiech bien,e" niż „serce 
pęka". Zabrakło wielu inwek­
tyw najgwaltowniejszvch i 
najostrzehzvch. tych . . co „ser­
cem gr:.rzą". Pozostalc cienka 
warstwa satyr.va.na z zabaw­
nymi odniesieniami do naszej 
wsl)ółczesności. Wt.aśnie jak w 
kabarecie. Kabarecie wybor­
nie przyrządzonym. o auten­
tycznvm smaku romantycznej 
poezji. 

Na Danielu Olbrychskim 
rola Beniowskiego leż.v jak u­
lał. „Ma nadto serdecznej po­
gody. nadto mu prawie na 
świecie szeroko". Młody rę­
ba.Ho i zawadiacki patriota 
rwie się do szabli. do bitki i 
do dziewcz,vny. Olbrychski to 
ogromny temperament sce­
niczn:v. talent niezwykły. µ­
miejętności coraz doskonalsze. 
Igra dowcipem w każdej sce­
nie. Spie\\·a. tańcz~-. fechtuje 

Po mistrzowsku. Dvszy 
młodością. Anielską Anielą 
.ie5"t Joanna Sobieska. Padają 
krvsztalowo czvste słowa 
K~iędza Marka ·_ Mariusza 
Dmochowskiego. Brzmi bas 
Kazimierza Wichniarza jako 
zdrajcy Dziedu<7.yckiego. Snu­
ją się Muzy. Ciągnie żałosną 
nutę Melancholia (Jolanta 
Russek-Górzy1iska). Brzmi dy-
~retna m~k~ ~ W,?~ ~~-= 

zart, Chopin). a także z pięk­
nej kompozycji Andrzeja Ku­
rylewicza. 

W szeregu scen błyskawicz­
nie następujących po sobiP 
sypią się pomysły reżyserskie 
jeden za drugim i jeden traf­
niejszy od drugiego. Pełna 
poezji scena z gołębiami (i 
mlodziutką Ewą Głowacką ze 
szkoły baletowej). P.vszny ba­
letowy atak ka\\'alerii na laj­
konikow)'Ch koniach. Pojedy­
nek konnv bez koni Beniow­
~kiego z ·Sawą (WłOdzimicr.t 
Bednarski). Kapitalna w 
dowcipie walka Olbrychskiego 
z pięcioma Tatarami. przecho­
dząca w pewnej chwili w takt 
mazura. A do tego poroz.rzu­
ca ne tu i ówdzie dla żartu 
„cytaty'' z inn.vch inscenizacji 
Hamt~7.kiewicza: drabina 7 

„Kordiana". kostium Ofelii 
(Ewa Żukowska) z „I-Iamle­
ta". Jest czym się bawić„ . 

„Po kropkach pi~zę dalej„." 
Po przerwie część druga -
na serio. Na :nierw dtuga dy­
gresja - coś z życia osobi­
stego Slowackieg0. Wspom­
nienie matki (.Janina Nowie· 
ka) i „kochanki oierwszvch 
dni" Ludwiki (Ewa Wawrzoti). 
Parvż i iak się ubierał noeta. 
podróż do Ziemi Swiętej -
śmierć. o której 000wiarln 
Norwid z „Norwida" (HPnryk 
Maf'halica) •łowami z „Cza~·­
n\'Ch kwiatów". Wvctaje sie to 
w pierw«>:ej chwili · nrzvdl11-
l(im wtrętem w nrzerlstawie­
niu. Ale nie, w „Beniow<ldm'' 
pełno jest tvch osobi~t:vch 
aluzji: „.odbtysk mego życia 

M ten poemat pada niezQ.1·~ 

pięknie". Tyle że tu przyj­
mujemy je poprzez teksty z li­
stów poety, wypowiadane na 
scenie aż przez sześciu iróż­
nych Słowackich. 

A potem powrót do strof 
„Beniowskiego" rozbudowa­
nych fragmentami z „Księdza 
Marka" i „Zawiszy Czarne­
go" (ładny epizod Kazimie­
rza Opali1iskicgo i Danuty 
Wody11skiej). W części pierw­
szej był szlachecki ,.czerep 
ruba.sznv", tu mamy „duszę 
<iniel~ką". Zawadiacka szlach­
ta zmienia się w podniosłych 
rycerzy - w „duchy ze mgły 
na stońcu różane". Tu rwie 
si ę nić teatralna. sceniczne 
dzianie się przechodzi w se­
rię wypowiedzi w ierszy „w 
słów ognist~'ch deszczu" 
prawda. że wierszv cudow­
nvch. O P0ls.:e. o Bogu. o na­
rodzie. Mówią ie - jakże 
•iięknie! - i Beniowski. i 
Ksiądz Marek. i głęboko 
orzeimuiąca Matl<a Boska Po­
cza iowsl<a (Zofh Kucówna) i 
s7.lflchcic Borejsza (Gustaw 
Lutkiewicz). 

Na zakończenie znowu 
7.miana tonu i stylu. Na mo­
ście elektrycznym zjeżdża żar­
tobli'>VY Swięty Piotr (.Janusz 
J\łosiński) i pisze l ist niebie­
ski. Ironićzne „Alleluja" ry­
cerzy wita cud zw:vcięstwa, 

na który cwkano. Ale druga 
część je!>t słabsza od pierw­
'zej. I myśl całości gmatwa 
!>ię tu nieco, 

W przedstawieniu występu­
.ie mnóstwo aktorów. Na wy­
mienienie wszvstkich nie star­
czyłoby miejsca. Ich praca. na 
ogól uwieńczona powodze­
niem, zasługuje na uznanie i 
pochwalę. 

Juliusz Słowacki - Beniowsk1 -
Układ tekst u i reżyseria: Adam 
Hanuszkiewicz Scenografia: 
Marian Kołodziej Muzyka: 
Andrzej Kurylewicz - Układ pó· 
jedynków: Waldemar )V'ilhelm 
(Teatr Narodowy Premier~ 
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AUGUST GRODZICKI I . 

„ ••. jak długi, lity pas Polaka" 
„Powieść taka jak da1wny, 

długi, lity pas Polaka.„" Nad 
sceną pokrytą ogromnym dy­
wanem w jasnych barwach, 
Uinosi się spływający lukiem, 
wielki pas sl:ucki. Za nim ho­
rywnt „w powietrznych błę­
kitach" - wpadających w 
turkus. Na łioryzoncie ukażą 
się rzucone projekcją pola 
Ukirainy, „gdzie tak smutno 
duszy, kiedy przeleci przez 
wszystkie równiny z hymnem 
wiatrzanym", „ciemne, smut­
ne, gościńce kurhanów", 
„ wielki step przy słońcu nie­
żywym". Scenografia (także 
kostiumy) Mariana Kołodzie­
ja do „Beniowskiego" należy 
do najpiękniejszych, jakie wi­
dzieliśmy ostatnio w teatrze 
polskim. I jak świetnie os.a­
d.zona w atmosferze poematu 
Słowackiego! 

w tej scenerii - „niech się 
komedia gra!" Komedia 
bo tak Adam Ha.nuszkiewlcz 
ujął „Beniowskiego", przynaj­
mniej w pierwszej części 
przedstawienia. Sam jest nM"­
ratorem~konferansjerem, we 
fra,ku (ale staroświedltim), 
prowadzi zabawę, wonizuje, 
dowci,pkuje leklko, z 
wdziękiem. Coś jakby kabe.­
ret poetycki. W „Beniowskim" 
najpiękniejsze są dygresje i o­
pis.y, ważniejsze niż bieg ak­
cji. Tak jest też w przedsta­
wieniu. Płyną wiersze, co 
„brylantują myśl blaskiem 
księżyca", padają słowa „.na­
miętne, pełne lez i krwi, i 
błyska.wie świetnych", poezja 
,,skirzy się i blys:ka i leci", 
plonie „ogień tęczowy", język 

jest „jak piorun jas.ny, pręd­
ki, a czasem Sllllutny jako 
pieśń stepowa, a czasem jako 
skarga nimfy miętki, a cza­
sem pięlmy jak aniołów mo­
wa„.". I ,,rrym, co drwi lub 
przeklina". Choć tu w przed­
stawieniu Slowaoki raczej 
drwi iż przeklina. Raczej go 
„śmiech bierz,e" niż „serce 
pęka". Zabrakło wielu inwek­
tyw najgwałtoiwniejszych i 
najostrzejszych, tych, co „ser­
cem gryzą". Pozos.tala cienka 
warstwa satyryczna z zabaw­
nymi odniesieniami do naszej 
W!Wólczesnośd. Właśnie jak w 
kabairecie. Kabarecie wybar­
nie przy;rządzonym. o auten­
tycznym smaku romantycmej 
poezji. 

Na Danielu Olbrychskim 
rola Beniowskiego leży jak u­
lał. „Ma nadto serdecznej po­
gody, nadto mu prawie na 
świecie szeroko". Młody rę­
bajło i zawadiacki patriota 
rwie się do szabli, do bitki i 
do dziewczyny. Olbrychski to 
ogromny temperament s-ce­
nl.czny, talent niezwykły, u­
miejętności coraz doskonalsze. 
Igra dOIWcipem w każdej sce­
nie. Spiewa. tańczy, fechtuje 

Po mistrzowsku. Dyszv 
młodością. Anielską Anielą 
jest Joanna S<>bieska. Padajq 
kirysztalowo czyste słowa 
Księdza Marka - Mariusza 
Dmochowskier.o. Brzmi bas 
Kazimierza Wichniarza jako 
?Jd:rajcy Dziedus.zyckiego. Snu­
ją się Muz:v. Ciąg/nie żałosną 
nutę Melanchoilia (Jolanta 
Russek-Gór.zyńska). Brzmi dy­
Slkiretna muzyka z ~oki (Mo-

zart, Chopin), a także z pięk 
nej kompozycji Andrzeja Ku 
rylewicza. 

W szeregu scen błyskawicz­
nie następujących po sobil' 
sypią się pomysły reżyserskit 
jeden za drugim i jeden traf­
niejszy od drugiego. Pełna 
poezji scena z gołębiami (i 
młodziutką Ewą Głowacką ze 
szkoły baletowej). Pyszny ba­
letowy atak kawalerii na laj­
konikowych koniach. Pojedy­
nek konny bez koni Beniow­
Slkiego z Sawą (WłOdzimien 
Bednarski). Kapitalna w 
dowcipie walka Olbrychsikiego 
z pięcioma Tatarami, przecho­
dząca w pewnej chwili w tak1 
mazura. A do tego porozrzu­
cane tu i ówdzie dla żartu 
,.cytaty" z innych ins-cenizacji 
Hanus:r,kiewicza: drabina z 
,.KOTdiana", kos.tium Ofelii 
(Ewa Żukowska) z ,.Hamle­
ta". Jest czym się ,bawić.„ 

„Po kiropkach piszę dalej„." 
Po przerwie część druga -
na serio. Najpierw długa dy­
gresja - coś z życia osobi­
stego Słowackiego. Wsoom­
nienie matki (Janina N<>wic· 
k.a) I „kochanki pierwszych 
dni" Ludwiki (Ewa Wawnoń). 
PaTYż i ja.k się ubierał ooeta. 
oodróż do Ziemi Swiętej -
śmierć, o której oi:>owiadn 
Nf)!"\vi.d z ,,Norwida" (Henryk 
Machalica) słowami z „Cw-:-­
nych kwiatów". Wvdaie sie tn 
w pierwszej chwi1i nrzvdln­
g:im wtrętem W nrze<lsfawie­
nlu. Ale nie, w „Beniow•lctm" 
pełno j~t tych osobi5tych 
aluzji: „.odbłysk mego życia 

na ten poemat pada niezbyt 

pięknie". Tyle że tu przyj­
mujemy je poprzez teksty z li­
stów poety, wypowiadane na 
scenie aż przez sześciu II'ÓŻ­
nych Słowackich. 

A potem p()IWrót do strof 
„Beniowskiego" rozbudowa­
nych fragmentami z „Księdza 
Marka" i „Zawiszy Czarne­
go" (ładny epizod Kazimie­
rza Opalińskiego i Danuty 
WOdyńskiej). W części pierw­
szej byl szlache-.:ki „czerep 
rubasz.ny'', tu mamy „duszę 
anielską". Zawadiacka szlach­
ta zmienia się w podniosłych 
rycerzy - w „duchy ze mgły 
na słońcu różane". Tu rwie 
się nić teatralna, sceniczne 
dzianie się przechodzi w se­
rię wypowiedzi wierszy „.w 
~!ów ognistych deszczu" 
oraw'da. że wierszy cudow­
nych. O Pols.ce. o Bogu, o na­
rodzie. Mówią ie - jakże 
oięknie! - i Beniowski, i 
Ksiądz Marek, i głęboko 
orzejmująca Matka Boska Po­
cza.imvska (Zofia Kucówna) i 
~zlachdc Borejsza (Gustaw 
f ,utkiewiccz). 

Na zakończenie znowu 
zmiana tonu i stylu. Na mo­
~cie elektrycznym zjeżdża żar­
tobliwv Swięty Piotr (Janu:sz 
Kłosiński) i pis.ze list niebie­
ski. Ironiczne ,.Alleluja" ry­
cerzy wita cud zwycięstwa, 

na który czekano. Ale druga 
część jest słabsza od pierw­
>zej. I myśl całości gmatwa 
się tu nieco. 

W przedstawieniu wvstępu­
je mnóstwo aktorów. Na wy­
mienienie wszystkich nie star­
czyłoby miejsca. Ich praca. na 
ogól uwieńczona pow0<1ze­
niem, zasługuje na uznanie i 
pochwalę. 

Juliusz Słowacki - lenlo\\:.sl<I -
1"f<Tad tekstu I reży eria: Adam 
Hanuszkiewicz !:.... Scenografia: 
Marian Koloaziei - Muzyka: 
Andrzej Kurylew1cz - Układ po­
jedynków: Waldemar Wllhelm 
('J:satr NarodoJMy P..t,emiert, 
~rasowa 13.III.197.ij 
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